
SYLWESTER DZIKI

NIEZNANE DZIEŁO STEFANA RAMUŁTA

Przynajmniej w kręgu żywieckich regionalistów. Nazwiska tego nie notują wydane 
dotąd tomy Słownika biograficznego Żywiecczyzny'. Jego interesującego nas tu dzieła 
Gwara ślemieńska nie notuje w swej bibliografii Janina Micherdzińska1 2. Nie wspomina 
o nim Józef Karol Nowak, autor wydanego przed kilku laty Słownika gwary górali 
żywieckich3, ani też recenzent tego dzieła prof. dr hab. Florian Nieuważny, który we 
wstępie pisał:

1 Obszerniejszy biogram Stefana Ramułta (1859-1913) związanego w latach młodzieńczych 
z Żywiecczyzną znajdzie czytelnik w Polskim słowniku biograficznym (biogram Haliny 
H o r o d y s k i e j), t. 30, 1987, s. 556-557; por. też: Materiały do słownika biograficznego 
Małopolski, „Małopolska”, 2006, t. VIII.

2 J. Micherdzińska: Bibliografia Żywiecczyzny za lata 1901-1960, Żywiec 1971, 
197 s.

3 J. K. N o w a k, Słownik gwary górali żywieckich, Warszawa 2000, 350 s.

Jako filolog-slawista od dawna oczekiwałem, że znajdzie się ktoś wśród leksykografów, 
kto zbierze całe słownictwo regionu żywieckiego, z którym jestem związany urodzeniem 
i pochodzeniem i... pamięcią. Dlatego też z ogromnym zainteresowaniem zabrałem się za 
lekturę Słownika gwary górali żywieckich, pieczołowicie, starannie i fachowo przy­
gotowanego przez p. Józefa Karola Nowaka, który od wielu lat ocala od zapomnienia 
teksty folkloru żywieckiego, zwyczaje, pieśni, pogaduszki, etc., a teraz przedkłada na 
osąd czytelników i użytkowników swój Słownik...

Ani słowa o dziele St. Ramułta. To wszystko upoważnia mnie więc do dość cierpkiej 
konkluzji pod adresem żywieckich regionalistów, którzy dotąd nie dostrzegli bardzo 
istotnego dla tego regionu dzieła. Dzieła nie z XVII, XVIII stulecia, lecz z pierwszej połowy 
ubiegłego stulecia. Wróćmy jednak do zasadniczego toku tych rozważań.

Stefan Ramułt osiadł wraz z rodzicami ok. 1870 r. w Siemieniu - ówcześnie 
miasteczku, położonym o kilkanaście kilometrów w kierunku północno-wschodnim od 
Żywca. Po maturze (uzyskanej w 1879 r. w Wadowicach) podjął studia slawistyczne - 
językoznawcze (pod kierunkiem Antoniego Kaliny) i historyczne na Uniwersytecie 
Lwowskim (1879-83). Pod wpływem gimnazjalnej lektury książek Floriana Ceynowy 
(1817-81) - budziciela świadomości etnicznej i kulturalnej Kaszubów zainteresował się 
kaszubszczyzną. I nie była to przelotna miłostka. Pozostawił po sobie szereg istotnych 
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dzieł dotyczących języka pomorskiego (tak nazywał kaszubszczyznę). Nie zrywał jednak 
kontaktów z rodzinnym Ślemieniem (choć po ukończeniu studiów na kilkanaście lat osiadł 
we Lwowie), przyjeżdżał tu często. Bynajmniej nie na wywczasy. Zbierał materiały do 
pracy na temat gwary ślemieńskiej. We wstępie (w pewnym sensie socjolingwistycznym) 
napisze m.in.:

Pośród tego ludu wypadło mi przeżyć lat około dwadzieścia, miałem tedy dostateczną 
sposobność i możność, aby z gwarą miejscową zapoznać się dokładnie i wsłuchać w nią 
należycie. Rodzaj mego zajęcia był przy tym tego rodzaju, że z małymi przerwami stykałem 
się z ludnością włościańską nie tylko codziennie, ale po prostu od rana do wieczora. 
A ponieważ miałem zawsze na oku badania językowe i poszukiwania ludoznawcze, więc 
też i stosunków moich z ludem nie ograniczałem do zakresu obowiązków, ale rozszerzałem 
je umyślnie celem lepszego wniknięcia w szczegóły przedmiotu mojej obserwacji.4

4 S. R a m uł t, Gwara ślemieńska. I: Słownik. Do druku przygotował i wstępem opatrzył 
E. Klich, Poznań 1930, s. XI.

5 Ibidem, s. X.

6 Mirosław Ramułt (1890-1970), zoolog, profesor UJ; po roku 1939 na zachodzie Europy; 
od 1943 r. pracował w Zakładzie Zoologii Uniwersytetu Edynburskiego, od 1954 r. - profesor 
Polskiego Uniwersytetu na Obczyźnie (PUNO).

Pracę nad tym dziełem zakończył w 1901 r.; data mocno zbieżna z ukazaniem się 
pierwszych tomów Słownika gwar polskich (1900-1911) Jana A. Karłowicza. Trudno 
dziś wyjaśnić dlaczego autor zrezygnował z jego wydania. Względy finansowe? Zbyt 
mocne zaangażowanie w badania nad kaszubszczyzną? Być może, iż obie przyczyny 
spowodowały, iż Gwara ślemieńska powiększyła zbiór jego ineditów.

Warto w tym miejscu przytoczyć opinię St. Ramułta na temat gwary ślemieńskiej:
Istniejąca od dawna szkoła sprawia, że lud ślemieński z małymi wyjątkami umie 

czytać i pisać, o co zresztą starał się jeszcze przed założeniem szkoły, utrzymując 
prywatnych nauczycieli, jak to czynią i obecnie inne wioski okoliczne, nie mające szkół 
oficjalnych. Nauczyciele ci, często tylko wykształceni włościanie, uczą atoli jedynie sztuki 
czytania, kurs naukowy trwa bowiem wyłącznie przez zimę, po której upływie i nau­
czyciele i uczniowie zabierają się do pracy ręcznej.

Pomimo tego zamiłowania do oświaty szkolnej nie zrodziła się dotąd w Siemieniu 
silniejsza ochota do czytania książek i czasopism, czego powodem jest może i obojętność 
ze strony inteligencji miejscowej, przez długi czas składającej się w przeważnej części 
z żywiołów obcych. Wspominam o tym dlatego, że może w tej właśnie okoliczności 
należy szukać przyczyny, iż mowa ludu ślemieńskiego utrzymuje się dotąd w całej swej 
gwarowej czystości, nie ulegając niwelującym wpływom języka książkowego. Nie 
poczyniły w niej szczerb znaczniejszych, chyba tylko w słowozbiorze, także i bliskie 
stosunki, w jakich lud ślemieński pozostaje z dość liczną stosunkowo inteligencją.5

W 1919 roku syn Ramułta - Mirosław6 przekazał spadek rękopiśmienny do 
dyspozycji Instytutu Zachodnio-Słowiańskiego Uniwersytetu Poznańskiego „z prośbą 
o rozejrzenie się w materiale i ewentualne wydanie tego, co się do druku nadaje”.
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STEFAN RAMUŁT

GWARA ŚLEMIEŃSKA
I.

SŁOWNIK

DO DRUKU PRZYGOTOWAŁ 1 WSTĘPEM OPATRZYŁ 

EDWARD KLICH

POZNAŃ 1930 
CZCIONKAMI DRUKARNI UNIWERSYTETU POZNAŃSKIEGO

I znowu rodzi się pytanie: dlaczego „papiery” przekazano do Poznania i to do 
placówki dopiero co organizującej się, a nie do Polskiej Akademii Umiejętności (która 
dwukrotnie nagradzała trud badawczy St. Ramułta), Uniwersytetu Jagiellońskiego. Być 
może zaciążyły tu wcześniejsze w tym środowisku krytyczne oceny Słownika języka 
pomorskiego, czyli kaszubskiego. Krytyka nie dotyczyła spraw ściśle leksykalnych (tutaj 
doceniono jego duże osiągnięcia naukowe), lecz jego tezy o odrębności kaszubszczyzny, 
stąd nazywanej przez S. Ramułta językiem pomorskim.
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Wśród tych rękopisów znajdowała się rzecz zatytułowana: „Stefan Ramułt. Gwara 
ślemieńska. Studium dialektologiczne”, którą oddano do oceny i ewentualnego przy­
gotowania do druku Edwardowi Klichowi7 * 9. Powierzenie tej pracy E. Klichowi - auto­
rowi opublikowanych już wcześniej rozpraw poświęconych gwarze limanowskiej - było 
szczęśliwym wyborem. Kazimierz Nitsch w Ze wspomnień językoznawcy napisał, że 
E. Klich chętnie

7 Edward Klich (1878-1939), językoznawca, profesor Uniwersytetu Poznańskiego (od 
1920 r.). Wychowanek Uniwersytetu Jagiellońskiego. Od 1901 r. współpracował z prof. Janem 
Baudouinem de Courtenay nad Słownikiem staropolskim. M.in. pracował nad gwarą limanowską, 
słownikiem dialektu cieszyńskiego A. Cinciały; kilka studiów poświęcił językowi cygańskiemu.

s K. N i t s c h, Ze wspomnień językoznawcy, Kraków 1960, s. 261.

9 S. R a m u 11, op. cit., s. V-1X.

[...] podejmował się opracowania materiałów cudzych. Tu należy pozostały po 
St. Ramułcie, inicjatorze nowoczesnych prac nad kaszubszczyzną, Słownik gwary 
ślemieńskiej z okolic między Suchą a Żywcem. Nieszczęśliwy w życiu, Ramułt miał po 
śmierci to wyjątkowe szczęście, że jego zbiór wydał doskonały znawca przedmiotu, gdy 
pozostałe naukowe rękopisy, nawet bliskie ukończenia, przeważnie giną nie wydane. 
Znamienna to cecha Klicha: bez wielkich ambicji, na ulubionej zagrodzie pracował chętnie 
dla samej tej właśnie pracy/

Ogólną ocenę dzieła St. Ramułta zawarł E. Klich we wstępie do jego Gwary ślemie­
ńskiej?, bardziej szczegółową w „Sprawozdaniach Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk” (1927 nr 1 s. 7-8,1928 nr 2 s. 19-21). We Wstępie do Gwary ślemieńskiej pisał:

Studium składa się z dwóch części: monografii gwary i słownika [...] Wartość tych 
dwóch działów pracy jest nierówna. Rys gramatyczny gwary, scharakteryzowany przeze 
mnie zwięźle w „Sprawozdaniach Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk” nr 2 za 
II kwartał 1928 r. wymaga skrócenia i przerobienia pewnych partii, czemu potrzeba 
poświęcić więcej czasu. Słownik, scharakteryzowany krótko w „Sprawozdaniach” 
(za I i II kwartał 1927 r.) przeróbek nie potrzebował, a że przedstawia zupełnie pozytywną 
wartość pewnego materiału, postanowiłem przystąpić do opublikowania go przed 
wydaniem rysu gramatycznego gwary ślemieńskiej; taki porządek zapewne że nie jest 
pożądany, a także dla wydawcy trochę kłopotliwy, ale obawiałem się, by sprawy i tak już 
odwleczonej całkiem nie zaprzepaścić, co wszak się zdarza. Powiedziałem wyżej, że 
Słownik nie potrzebował przeróbek - dodam, że nie potrzebował istotniejszych; rękopis 
nie jest autentykiem, ale odpisem przez autora skontrolowanym, gotowym do druku; 
myślę jednak, że gdyby było przyszło za życia autora do drukowania Słownika, byłby on 
w nim jeszcze niejedno wygładził.

Takiego wygładzenia ja się musiałem podjąć. Usunąłem wszystkie etymologie, do 
wielu pozycji dodawane, albo tak oczywiste, że niepotrzebne, albo mniej pewne; zresztą 
słowniki gwarowe obywają się doskonale bez etymologii, nie jest ona ich zadaniem. 
Opuściłem również wszelkie zestawienia z innymi polskimi gwarami - rzecz to należąca 
do studium porównawczego, nie do słowniczka jednej gwary. Powodowały tu mną także
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w końcu względy oszczędnościowe. Drugie, co musiałem wygładzić, to porządek 
abecadłowy trochę chaotyczny. Takie wygładzanie obcej pracy jest zawsze sprawą 
nieprzyjemną i kłopotliwą, bo nie wiadomo, gdzie się zatrzymać - ja starałem się możliwie 
jak najmniej naruszać obcą własność i tylko w razie koniecznej potrzeby. Więc wszędzie 
wyprostowywałem jawne omyłki, przeważnie opuszczenia, zaniedbania w transkrypcji 
np. bryzkem poprawiłem na bryzkem, krypote na krypote, końicki na kóńicki [...] Obok 
jawnych omyłek były także wypadki wątpliwe, gdzie nie wiedziałem, czy mam do 
czynienia z błędem, czy też z notacją rzeczywistej wymowy. W takich wypadkach 
postać podejrzaną zostawiałem, opatrując ją tylko znakiem [s] [...]

Co do transkrypcji haseł i cytatów w gwarze, zasadniczo jej nie tykałem. Jest ona dość 
osobliwa, a osobliwość leży w jej połowiczności i niekonsekwencji. Nie jest to transkrypcja 
ściśle fonetyczna, gdzie każdej głosce odpowiada osobny znak pojedynczy i zawsze ten 
sam. Autor zasadniczo chciał oddać dźwięki gwary ślemieńskiej środkami przyjętej wówczas 
pisowni literackiej; że się to jednak zadowalniająco przeprowadzić nie dało, więc w kilku 
punktach odstąpił od zasady [,..]10 11

10 Ibidem, s. V-V1.

11 Ibidem, s. 11.

Wydawca (E. Klich) próbował porównywać słownik ślemieński ze Słownikiem 
gwar polskich J. Karłowicza:

W słowniku tym, tak obszernym przecie, nie odnalazłem kilku pozycji ślemieńskiego 
słownika, więc między innymi należą tu: fajnoś, kośmele, marknoć, mrajkot, pucek, pernoć 
(rzucić), skuć (szczeć), syr, ślajfa, śluder, [...] etc.

Wiele tych pozycji nie ma i w ogóle nie w obfitości absolutnej wyrazów ani też 
w obfitości wyrazów podstawowych leży wartość słownika Ramułtowego, ale w obfitości 
tworów pochodnych, zwłaszcza dyminutywnych, a co się tyczy czasownika, to w obfitości 
różnych postaci czasownikowych.

Zwrócę jeszcze uwagę na sporą ilość wyrazów z języka dziecinnego, co trzeba zapisać 
na dobro autora, że ich nie pominął; duży zaś procent germanizmów trzeba podnieść jako 
jedną z charakterystycznych cech słownika gwary ślemieńskiej, zbliżającą ją może także 
do gwar śląskich. Co do imion własnych i nazw topograficznych, wcielonych do Słownika, 
nic nie szkodzi, że są, ale należy żałować, że ich autor nie zebrał więcej, że nie dał pełnego 
ich zbioru. W ogóle nie pełność i systematyczność są zaletami Słownika', jednakże 
usprawiedliwia autora epoka, w jakiej Słownik opracowywał; gromadził on materiał do 
Słownika w dziewiątym dziesiątku XIX w., gotowy do druku był Słownik w roku 1900 - 
w tym czasie wszyscy gwarowi słownikarze polscy podobnymi metodami pracowali, 
układając słowniczki wedlejednego wzoru, jaki autor przedstawia w zakończeniu swojej 
przedmowy.11

Na czym więc polegała ramułtowa metoda opracowywania Słownika? W na­
stępujący sposób charakteryzuje ją ślemieński leksykograf:

Słownikarze gwarowi podają często jedno tylko znaczenie wyrazu, mianowicie 
znaczenie nieznane językowi książkowemu, nie dodając, że wyraz ten obok podanego ma
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także i to znaczenie, jakie posiada w języku książkowym. W umyśle korzystającego ze 
słownika powstają z tego powodu różne wątpliwości; aby ich zatem nie wywoływać, 
podają przy każdym wyrazie, który obok innych znaczeń posiada także znaczenie 
właściwe językowi książkowemu, to ostatnie na pierwszym miejscu. Gdzie zaś tego nie 
czynię, znaczy to, że znaczenie książkowe danego wyrazu jest gwarze ślemieńskiej 
obcem.

Jeżeli wyraz jaki, znany zresztąjęzykowi książkowemu posiada w gwarze ślemieńskiej 
inne znaczenie, aniżeli w języku literackim, w takim razie podaję, tylko to jego odmienne 
znaczenie.12 13

12 Ibidem, s. 11.

13 Rozprawy tej także nie notuje w swej bibliografii J. Micherdzińska. Nazwisko autora 
pomija również Słownik biograjiczny Żywiecczyzny.

14 W Encyklopedii języka polskiego, Wrocław 1999, s. 122 znalazłem następujące 
stwierdzenie: „Zauważono, że np. w szkole dzieci z klas starszych używają więcej wyrażeń 
gwarowych niż dzieci z klas młodszych, czasami nawet odmawiają posługiwania się językiem 
literackim”.

Trzeba tu wreszcie dodać, że słownik Gwary ślemieńskiej z końca XIX stulecia 
nie jest jedynym słownikiem z tego regionu i okresu. W 1891 r. na łamach „Sprawozdań 
Komisji Językowej Akademii Umiejętności” (t. IV) nauczyciel z Żywca Leon Rzeszowski 
opublikował Spis wyrazów ludowych z okolicy Żywca^.

Przypomniane tu trzy różne słownikowe opracowania gwary różnych regionów 
Żywiecczyzny i obejmujące dość długi okres czasowy winny być zachętą do szcze­
gółowych badań nad gwarą tego regionu. Słownik Stefana Ramułta dotyczy końca 
XIX w. i obejmuje okolice północno-wschodnie Żywiecczyzny, wyraźnie ciążące do 
Skalnego Podhala (Kocoń, Las, Kuków, Krzeszów, Pewel, Pewelka, Gilowice, Łękawica, 
Okrajnik, Rychwałd, Kocierz i oczywiście Ślemień). Słownik Józefa K. Nowaka rejestruje 
mowę ludową końca ubiegłego stulecia okolic południowo-zachodnich, chciałoby się 
wręcz powiedzieć odległego przedmieścia Żywca (Bystra, Wieprz, Juszczyna, Brzuśnik, 
Trzebinia, Cięcina, Żabnica, Cisiec). Czyż można sobie wymarzyć lepszy materiał badawczy 
dotyczący zachodzących przemian w mowie tego ludu na przestrzeni ponad 100 lat? Że 
przemiany takie postępują świadczą reprodukowane tu wybrane karty z wymienionych 
wcześniej słowników.

Pewną wadą wspomnianych tu słowników jest różny zapis fonetyczny zgroma­
dzonych wyrazów (a w ich wymowie tkwi specyficzna cecha tej gwary) i brak wyraźnie 
sprecyzowanych kryteriów doboru haseł (podaje je jedynie St. Ramułt). Stąd wzajemne 
porównywanie tych zasobów słownikowych będzie wdzięcznym polem do rozważań 
dialektologów.

* * *

Gwary ludowe (w tym i Żywiecczyzny) ulegają powolnemu zanikowi w wyniku 
homogenizacji życia społeczno-kulturalnego. Wpływająna ten proces środki masowego 
przekazu, szkoła14 i wiele innych czynników.
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Sylwester Dziki

Mimo to, mowa ludowa tego regionu jest nadal żywa w twórczości miejscowych 
entuzjastów. Posługują się nią nie tylko twórcy ludowi15, ale także przedstawiciele 
warstw inteligenckich wywodzących się z ludu. Wymienię wspomnianego tu autora 
Słownika górali żywieckich Jana Karola Nowaka, który wydał m.in. Godki z Grójca 
dziadka i babki nieboscyków (1989), Wesele góralskie od Żywca (1993), Bojki starego 
bacy Władysława Bułki - redaktora naczelnego „Gazety Żywieckiej”, Wawrzyńca 
Miesiączka Pogodki spod Lipowskiej (napisane piękną starozłatniańską gwarą, która 
dziś już prawie zginęła).

15 Por. np. ciekawe studium J. Bielatowicza, Żywiecka poezja ludowa, „Gronie”, 
1939, nr 2/3, s. 89-106.

16 J. A. Z a r e m b a, Stare pogodki gorolskie lod Żywca, Żywiec 1931, s. 6-7.

Wspomnieć tu trzeba wreszcie Jana Aleksandra Zaremby Starepogodki gorolskie 
lod Żywca. Zbier 1 wydane w Żywcu w 1931 r. We wstępie autor zawarł kilka ciekawych 
refleksji na temat tej gwary, przyczyn jej psucia:

Właściwa gwara Żywiecczyzny skryła się w góry pod naporem germanizacji w ostatnich 
latach zaboru austriackiego wdzierającej się różnymi drogami w głębokie doliny górskie. 
Prawdziwa gwara góralska ginie z dnia na dzień, cofa się przed postępującym zaborczym 
narzeczem śląskim, a ponadto tępi ją nieunikniony postęp. Dziś poza naturalnymi 
(zwykłymi zresztą) w górach odcieniami gwarowymi istnieją dwie gwary; jedna prastara 
ogromnie bogata i słowotwórcza, w której dałyby się wykryć niejedne związki bliskiego 
pokrewieństwa z językiem chorwackim, druga o cechach zepsucia i niechlujstwa języ­
kowego, będąca wytworem pomieszania różnych słowników. Obydwie te gwary żyją 
obok siebie, a raczej ta młodsza pokrywa tę starszą, której dziś używają tylko starzy 
ludzie. Do powstania tej drugiej, zepsutej gwary przyczyniła się bieda, która wyganiała 
nadmiar ludności do fabryk [...] Głód wyganiał ich na obczyznę, na Saksy, do Ameryki, 
a przede wszystkim do kopalń, hut i fabryk włókienniczych w Bielsku i Białej, tej fortecy 
niemczyzny otoczonej niby fortami podwójnym pierścieniem skolonizowanych przez 
Niemców wsi i osad. Ponadto w samym powiecie żywieckim zakładają Niemcy i niemieccy 
Żydzi różne fabryki z zarządami niemieckimi. Od tego czasu zaczyna się psuć gwara, i nie 
tylko gwara, bo i zwyczaje i obyczajowość. W zetknięciu z górnikami i hutnikami młodzież 
wiejska traci powoli swoje cnoty i zalety charakterów, ponadto ze Śląska i Moraw przynosi 
wyrażenia z tego polsko-czesko-niemieckiego żargonu chacharskiego, którym mówiono 
przy pracy.16

Prof. Stanisław Pigoń w Słowie wstępnym do antologii Poezji Młodego Podhala 
(Kraków, 1937) - podobnie jak J.A. Zaremba - wspomniał o poniewieraniu w życiu 
potocznym gwary - mowy praojców. Stąd wysoko cenić musimy wszelkie przejawy jej 
ochrony. A czynią to wszyscy twórcy, którzy z mniejszym lub większym powodzeniem 
próbująprzedłużyć jej żywot. Zaś słowniki gwar winny być dla nich nieocenioną skarbnicą. 
Przecież to one utrwalają poszczególne elementy tej dawnej mowy.
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